Wychodzi we Lwowie 
codziennie prócz niedzieli 
, świat uroczystych. — 
Bióro expedycyi dzienni- 
ka „Połsku” znajduje 
sie w głównym rynku 
pod liczba 174, w księ- 
garni Edw: Winiarza. 
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Przedpłata kosztuje we 
Lwowie na ćwierć roku 
6 złr. ne-prowincyż zas 
z przysyłka” złe 30 kr 
m.k. — Ósolw gieszka- 


jace w obrebie Państwa 
ausiryackiego prenume- 
rować moga we Lwowie 
w biórze expedycvi — 28 
granica zaś na pótziani- 
tach. 


PODARCZYM, PRZEMYSŁOWYM I HANDLOWYM, 


ROZPRAWOM POLITYCZNYM, EKONONICZNYM. HISTORYCZNYM l LITERACKIM, KRAJOWYM I ZAGRANICZNY. 


LWÓW DNIA 27 STYCZNIA, 


Veritas et dulcis est, et amara, Quando 
dulcis est, parcit — quando nuara , curat. 
Sylveira. 


Malefacere qui vułt, nunquam non inve- 


nit causam. 
Seneca. 

W numerze ?1ym dziennika naszego, udzieliliśmy 
do wiadomości czytelników , rozporządzenie mini- 
steryum oświecenia w Wiedniu, dotyczace szkół 
publicznych w wschodnich eyrkułach Galicyi; roz- 
porządzenie wyjęte z Gazety wiedeńskiej z dnia 
21go stycznia, nie opatrzone ani data, ani ezyim 
badź podpisem, któreby przeto można poczytać 

. za podrobione, gdyby go nie ogłaszał organ mi- 
nisteryalny , jakim jest Gazeta wiedeńska. 

Gazeta lwowska, przez ogłoszenie go w Nrze 
istym zapowiadać się zdaje, że niedługo zamie- 
nione zostanie w prawo obowiązujące i stanie się 
regułą wychowania publicznego , młodzieży w na- 

X szym kraju: -e i 
| ~ Przed 6cią "dniami, Gazeta twowska zapowie- 
działa nam w mistycznym artykule, rozdział Ga- 
lieyi administracyjny !.. dzis zapowiada rozdział 
polityczny!... dzieli Galicyą na dwa narody !... 
Od lat blisko osiemdziesięciu, przeszła Galicya 
przez nie jedno doświadczenie! , w ciągu lat osiem- 
dziesięciu, nie jedna nawiedziła ją klęska!... przez 
łat osiemdziesiąt, nie podniosła się ani na chwilę 
z łoża boleści!... bo zanim zdołała jedna wygoić 
ranę, darzył ja los zagniewany dziesięcioma in- 
nemi, które kolejno goić trzeba było!.. Osiem 
jednakże decenniów prób i doświadczeń wsze- 
lakich, wiek blisko cały klęsk przerozmaitych , dwa 
prawie pokolenia, zrosłe i wychowane w tym 
wielkim politycznym szpitalu, wszystko to razem 
wzięte, materyalna nędza... moralne tortury.. 
nie zachwiały jednak jej ducha, nie złamały jej 
żelaznej cierpliwości, nie przywiodły jej ani na 
chwilę nawet do rozpaczy; bo przez lat osiem- 
dziesiąt, długich jak wieczność a smutnych jak dnie 
więzienia, Galicya miała nadzieję!... bo przez 
ten wiek prawie ciągłych z przeciwnościami za- 
pasów , Galicyą karmiono nadzieją!... bo każde 
nowe pokolenie w tym kraju, dziedziczyło po u- 
stępującem w spuściznie, jedyne dobro i siłę si 
cia... także nadzieję!... 


„ln agone positis dolorem vulnerum mitigat spes Coronae.” 


powtarzali w Gali*yi ojeowie synom, przez lat 80!... 


I wczemże to takiem pokładali Galieyanie taką 
nadzieję? Gdzież było źródło tej siły, eo im 
dodawała potrzebnego do sprostania tylu przeci- 
wnościom hartu?... Galieyanie pokładali nadzieję 

| najprzód w Bogu, potem w sprawiedliwości aj 
zwi a nareszcie w upamiętaniu się władzy ! 

a przekonanie, że los zmorduje się raz nareszcie 
w prześladowaniu ich ciagłem i zaciętem , harto- 
wało ich -ducha i krzepiło w cierpieniu!., 

Kiedy od r. 1794 aż do r. 1815 w każdym 
niemal zakącie ziemi niegdy. polskiej, odzywał się 
szezęk broni; i hasło boju, stało się. hasłem nie- 


ledwie codziennego CA Galicya, była wpraw- 
dzie chwilowym jego teatrem, ale go nigdy nie 
wszczynała sama!.., Galieya pozostała w ówczas 
wierne władzy, a to pomimo pokusy i głosu, któ- 
ry wej sercu nieraz i głośno za wspólna sprawą 
przemawiał, i została nią dla tego, bo miała na- 
dzieję, że cel którego się jej bracia z bronią 
w ręku dobijali;... dopiętym być może... być 
nawet powinien.... w drodze dobrowolnego spra- 
wiedliwości wymiaru! 

Kiedy wroku 1834 Polacy kongresowi, racho- 
wali się na stu pobojowiskach z Rossyg, 0 sto- 
kroć mniejsze, zaległości, aniżeli były te, które 
Galieya likwidować mogła i miała prawo, Galieya 
wzięta w ogóle, została spokojna!... i pojedyn- 
czy tylko jej Synowie wyręczali ją wówczas, w 
spełnieniu. wielkiego obowiązku, względnie jednej 
i tej*samej matki!... bo. wytrwaniem w wierze raz 
założonej,  eheiała przebłagać przeznaczenie, pe- 
wna nadto, że na tej drodze, wymodli sobie u 
losu lub władzy, choć cząstkę tego, co jej przy- 
obiecano |; _choćby mizerną- upłatę na rachunek 
tego, co jej się od lat G0eiu należało! 

Kiedy w r. 1846 smutnej niestety pamięci!... 
rozpacz natchnęła kilku myślą szalona!... i kiedy 
wykonanie tak szalonej, na ziemi galicyjskiej podję- 
to!... Galieya, osłupiała wprawdzie w obec przed- 
sięwzięcia! leez oprócz, kilku zwiedzionych, żadne- 
go w niem nie wzięła udziału! — Galicya była 
podówczas miejseem tylko schadzki zagranicznych 
konspiratorów, i jaa też wówczas ich szaleń- 
stwa ofiara! 


Nadszedł nareszcie rok '1848!... Jeżeli gdzie 
indziej wstrząsł państw posady?: w Austryi, oba- 
lił z gruntu system, który oprócz ruiny pojedyn- 
czych prowineyj, Monarehią nadto samą nad brze- 
giem przepaści postawił! System ten, obarczony 
klątwa ludzkości tak dobrze jak i rozumu, runął, 
i miał nie powstać nigdy!... a w miejsce jego 
zapowiedziano inny, oparty na zasadzie wolno- 
ści, równości i prawa! 

Z wysokości tronu obwieszezono go odradzającej 
się Austryi!... a różnorodnym jej ludom, dano w za- 
kład uroczyste słowo Monarchy „ że ich narodo- 
wości jednakowo szanowanemi., jednakowo upra- 
wnionemi zostaną ! 

I w obee takiej solennej Zapowieści, Galieya 
odetehnęła po ośmdziesięcioletniem cierpieniu! . 
Słowo Monarchy, nowem ja życiem natehnęło!... 
Galicya uwierzyła wreszcie, że stoi u kresu tylo- 
letnich ciężkich doświadczeń! 

I silna taka niezłomną wiarą, oczekiwała cier- 
pliwie zacz się nowy porządek rzeczy w eałej. 
Monarchii ustali. Kiedy nadana wolność, wyra- 
dzała się gdzieindziej w samowolę; kiedy przeciw 
legalnej władzy, zbroiła ludy, berłu austr yaekiemu 
z prawa historycznego poddane ; kiedy w konwul- 
syach pierwszego upojenia, wypowiedziano indziej 
posłuszeństwo wszelakiej władzy tak dobrze jak 
i prawu; Galieya, została wierna i pierwszej i 
drugiemu. Galicya, a pod tem imieniem rozumie- 
my treść tego, eo w hiej do nazwy narodu ma 


prawo; Galicya więe,.i w tych nawet krytycznych 
chwilach, gdzie się zdawało, że niema wśród niej 
ani jakiejbąadź władzy, ani żadnego prawa, nie ko- 
rzystała jednak z nieobecności obojga, nie dostar- 
czyła przeciw sobie żadnego tytułu, nie upowaźni- 
ła nikogo i niezem, do obrzucenia jej jakimkolwiek 
uzasadnionym zarzutem! — boć deklamacye kilku, 
nie sankeyonowane żadna adhezya ogółu, nikt -prze- 
cież na rachunek całego kraju policzyć się nie 
waży!... 

Niezłomnym dowodem takich chęci i- takiego 
usposobienia całej Galicyi, jest faktum niezaprze- 
czone, że kiedy nareszcie z powściagnięciem anar- 
chii, zdobyła się Monarehija na ministeryum, co 
pierwsze od. marca r. z. zapowiedziało krajowi 
jasno i wyraźnie, że: zadaniem jego administracyi, 
będzie nie eo innego, tylko ziszczenie swobód 
przez monarchę nadanych; eo w pochodzenin tak 
dobrze jak i w skłądzie swoim, zwiastowało wole, 
energiją i siłę, do ziszezenia tego wszystkiego : 
potrzebne; zaufanie prawych obywateli otoczyło 
natychmiast. rząd, . zapowiadający im się tak libe- 
ralnie i silnie zarazem; kraj powitał w nim zwia- 
stuna wolności i porządku, kres przytem zgubnego 
prowizoryum ; i opozycyą nawet przeciw niemu, 
pomimo że mogła być i legalna i uzasadnioną, 
poczytał za złe oponentom; tak szczerze pragnął 
ułatwić drogę do konsolidacyi wszystkiego, co 
w programacie jego zapowiedzianem znajdywał. — 

I wypadki, nastręczyły Galicyi rychło sposob - 
ność, przyznania się głośno i uroczyście do ta- 
kich chęci i usposobienia! Pod wpływem tego 
samego ministeryum, zaszła zmiana panującego, 
a kraj witając ja jako dzieło wyłącznie jego po- 
lityki, upatrzył w niej nowa jeszcze rekojmią, że 
zapowieści swoich dotrzymać pragnie ; — kiedy nie 
poprzestając na własnej sile i woli, postarało się 
o zapewnienie sobie obydwu, na wysokości na- 
wet Trónu, żeby tylko palecie swemu zadaniu 
podołać! — 

Jakie było zachowanie się Galieyi w obee tego 
ważnego wypadku? całemu światu wiadomo! — 
Mimo chwilowego zawieszenia swobód publiez- 
nych w stoliey, pospieszyła Galicya złożyć mło- 
demu Monarsze hołd lojalności i niezłomnej dla 
Dynasty wierności; hałd tem rzetelniejszy i 
szezćrszy, że był: dziełem nie agitacyi jakiejkol- 
wiek, ale dobrowolnego natchnienia; że wreszcie 
w otwartem wyznaniu hołdujących, iż w nowym 
Monarsze, witają oprócz wszystkiego i gwaranta 
jeszcze drogiej dlaż wszystkich Galicyan narodo- 
wości; mieścił się dowód niezbity, że hołd ten 
płynie zich serca, ani jest dziełem prostej kon- 
wenieneyi, albo eo gorsza służebnej w obee Tronu 
obłudy. — 


Z tą samą też otwartością, z. jaką był niesiony, 
przyjął go Najłaskawszy osa Z sietan Ga- 
lieyi! Odpowiedź Jego czytaliśmy wszysey!..--- 
Zapowiadała ona Galicyi , szczęśliwa przyszłość 
kraju tego; i Galieya widziała w tych słowach nie 
co innego, tylko nowe zapewnienie swej narodo- 
wości; bo jej nie wolno pojmować szezęśliwej 
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przyszłości kraju swego, bez poszanowania naj- 
droższego dobra, jakiem jest dla niej narodowość. — 

Los atoli, nieprzebłagany jeszcze jak się zdaje 
dla Polaków, pozazdrościł Galieyi szczęścia, cie- 
szenia się dłago, choćby tylko samem takiem złu- 
dzeniem! W 5 dni po złożeniu hołdu z strony 
Galicyi, w 5 dni po odpowiedzi Monarchy do. ta- 
kich, upoważniającej nadziei, ministeryum konsty- 
tucyjne i odpowiedzialne, ogłasza postanowienie, 
którem nie dość, że co dopiero wyrzeczone słowa 
Monarchy zaprzecza, nie dość, że się własnego 
programatu uroczyście wypiera, ale tym razem, 
zadaje cios stanowczy temu właśnie, eo sobie 
Galicya najwyżej ceni, cios, który wymierzony 
przeciw polskiej narodowości — innej tym razem 
pożąda ofiary!.... Równe uprawnienie narodowości 
polskiej i ruskiej — podniosłoby niezawodnie oświatę 
ostatniej — gdy tymczasem wprowadzenie do 
szkół publicznych języków niemieckiego i ru- 
skiego jako obowiązkowych — obok wykluczenia 
znich polskiego, jak jest zabójezem dla eywilizycyi 
tego kraju w ogóle — tak postępowi i wyszktał- 
eeniu się ruskiej narodowości — nie przebytą 
stawia zaporę! — 

Z klęska, jaka Galicya postanowieniem wspo- 
mnionem spotyka, żadna inna, choćby też naj- 
większa lat zeszłych porównać się nie da! klęski 
lat zeszłych.. raniły! klęska obeena!.. zabija!... 

Kiedyśmy nie dowierzajae własnym oczom, 
czytali po raz pierwszy ten śmiały verdykt mini- 
steryalny, skazujacy na śmierć polską tak dobrze 
jak i ruską narodowość w Galieyi; nie umieliśmy 
sobie w pierwszej chwiłi zdać znaszych uezuć ra- 
chuby. Widmo albowiem reakcyi, niepokojące od tak 
dawna trwożliwych, w oczach naszych wyznajemy 
szczórze, było ezeza tylko i do straszenia ledwie 
dzieci sposobna mara! Niedopuszezająe więc reak- 
cyi, tem mniej dopuszczać mogliśmy i dopuszezali, 
żeby dziś, w Austryi, mógł się ktokolwiek zdobyć. 
na odwagę usiłowania, cofnięcia publicznego stanu 
rzeczy w kraja pod względem zwłaszcza cywila- 
zacyl, po za te nawet granice, które upadły sy- 
stem szanował! Tymezasem dowód takiego wła- 
śnie usiłowania, znajduje się po pod naszemi 
oczyma!  Ministeryum odpowiedzialne i konstytu- 
cyjne, odwaga swoja zawstydza system upadły! 
W obee obowiązującej i głośno proklamowanej 
zasady równego uprawnienia narodowości — mini- 
steryum wyklucza język polski ze szkół publicz- 
nych: w miejsce jego narzuca Polakom dwa inne 
języki... z których jeden dla tego, że obey, bez 
ubliżenia proklamowanej przez niego zasadzie, jako 
obowiązkowy uczonym być nie powinien, drugi zaś 
dzięki stopnia wykształeenia, na jakim się znajduje, 
i wieki jeszcze znajdywać będzie, nie mające ani 
literatury , ani historyi , świadczącej o jego po- 
stępie i rozwijaniu się, ale eo gorsza, nie mając 
podziś dzień nawet porządnej gramatyki... oświacie 
tak dobrze Polaków jak i Rusinów — stanie na 
zawadzie , skazany jak jest na kształcenie wprzódy 
„samego jeszcze siebie! 

W obee takiego nakazu, na który się dotad 
niezdobył jeszcze okrzyczany nawet rząd zosięgjaki: 
pytaliśmy się siebie , jako Polaków, w jakim my 
to kraju znajdujemy się?. czy monarchija kon- 
stytueyjna w Austryi, jest już własnością historyi 
i więcej nie istnieje? .. Czy administracyą kraju 
naszego sprawuje ministeryum istotnie odpowie- 
dzialne ? .. Czyli, jeżeli tak jest rzeczywiście, słu- 
ży takiemu ministeryum prawo, dysponowania tak 
dałece wychowaniem młodzieży w kraju, żeby za 
normę narodowego wychowania mogło tej mło- 
dzieży narzucać język, albo obcy albo też taki, 
co tę młodzież nienauezy niczego, eo jej nie ľa- 
twi nabycia wiadomości w żadnym oddziale umię- 
tności, co ja wreszcie mie obezna z niezem, 
chyba tylko z własnem swojem niemowlęctwem!.. 
własnem ubóstwem! . . 

l próez tego pytaliśmy się siebie jeszeze, z4- 
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wsze jako Polaków ; czy to jest droga, na której 


ministery um; takię, konstytucyjne i odpowiedzialne, 


przystępywać powinno do wykonania ząpowiefzia- 


nego przez siebie programatu?. do ziszęzenia przy 
tem słów własnego monąęchy „ który przęcież 
6. ej ią równe ząręczył upraw- 
nienie?. 

A gdy na v powyższe. pytania, nie było 
innej odpowiedzi tylko przeezaca, pytaliśmy się 
siebie jeszcze, jako organu znowu opinii publicz- 
nej: czyli w obec takiego aktu, skazującego na 
milczenie wszystkich prawych i dobrej wiary 
obrońców nowego ministeryam „My, którzyśmy go 
dotąd w dobrej wierze i lojalnie bronili, my, któ- 
rzyśmy ufając w jego także dobrą wiarę, zakła- 
dali tylekroć razy naszę.ęczeiwe słowo, za jego 


prawe chęci w obec całego kraju; czyli my w 


obec takiego aktu, możemy pozostać aby minutę 
dłażej na stanowisku jego obrońców ?.. Czyli w 
obec dowodu, zadajacego tak uroczysty kłam, do- 
tychczasowej naszej i wierze i obronie, godzi nam 
się choć mizerna powagą słowa naszego, osłaniąć 
dłażej krok, którego wagę i znaczenie sami 
najmocniej czujemy !?. Czyli namjednem słowem, 
na język jakim ministeryum do kraju przemawia, 
wypada zmilezyć?.. czyli też odpowiedzieć i jakim 
językiem ?.. | 

Odpowiedź na pytania, stawione sobię jako or- 
ganowi opinii publicznej, nie mogła odbiegać na 
jotę od tej, jakaśmy sobie dali, jako Polakom. 
W jakichkolwiek bowiem nawet okolicznościach 
mogliśmy ująć za pióro publiezne; pod jakiemi 
nawet wąrunkami mogliśmy się podjąć przemaz 
wiać do kraju, ujęliśmy pierwsze i podjęli się 
drugiego, o tyle tylko zawsze, o ile i pismem 
i mową, wolno nam będzie zostać wiernemi wła- 
snemu naszemu przekonaniu. Przekonanie atoli 


nasze , nakazuje nam przedewszystkiem być Po- 
lakami! - V i 
emi samemi warunkami, powiedzieliśmy już nie- 


raz, i głośno i wyraźnie, że jesteśmy przede- 
wszystkiem Polakami; zaręczyliśmy jeszcze wy- 
raźniej, że nie żapomnimy o tem nigdy! 
tudzież, że nie spuściniy także z oka, że Galieya, 
ziemia niegdy polska, berłu austryackiemu jest 
poddana! Wierzyliśmy bowiem szezerze i do dziś 
dnia wierzymy, że słowa N, monarchy zaręcza- 
jace nam narodowość , upoważniaja nas do nazy> 
wania się tem, czem jesteśmy ; to jest Polakami; 
tudzież, że nas od prawa bycia takiemi, czynem 
myślą i słowem, żadne ministeryalne rozporzadze- 
nie nie odsądzi! — 

Przekonanie więć nasze tak dobrze jako Pola- 
ków jak i dziennika, Nie pozwala nam w obee 
aktu ministeryalnego , 0 którym mówiemy, pozo- 
stać dłużej na stanowisku, jakie dotąd zajmowa- 
lismy. Nie godżi nam Się ani jako Polakom, ani 
Jako dziennikowi, osłaniać w jakibądź sposób zna- 
czenie rozporządzenia, które wywraca z gruntu 
naszą wiarę i kładzie koniee wszelkiemu złudze- 
niu! Jako Polacy, mamy prawo sarknąć na nie- 
g0; jako organ opinii | publicznej , mamy prawo 
przyzwać go przed sąd tejże samej opinii! — 
Gdybyśmy bowiem nie sarknęli, wyparlibyśmy 
się imienia Polaków, gdybyśmy nie. przemówili, 
musielibyśmy zejść ze stanowiska niepodległego 
dziennika. — 

Sarkniemy przeto na niego i przemówiemy 0 
niem tem śmielej, że i do utysku i do zabrania 
głosu nabyliśmy zaprawdę nie małych tytułów i 
prawa. Przeciwnicy wszelkiej agitącyi, nieprzy- 
jaciele otwarci knowań i spisków wszelkiego ro- 
dzaju, broniliśmy powagi władzy wtedy, kiedy 
jej sama bronić nie miała odwagi!. I nadstawi- 
liśmy w tej obronie i sławą naszą i osoba!. 
Dziś wielbiciele przedewszystkiem słuszności i pra- 
wa; obrońcy uadewszystko całości tej sąkry, ja- 
ka otaczać powinna słowo monarchy; bronić bę- 
dziemy z równąż odwagą i praw naszych, i Zar 


okoliczności i pod 
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ręczeń monarszych, a to przeciw każdemu, ktoby 
pierwsze i drygie w. jakiejkolwiek śmiał stawiać 
kwęstyi. Przed śumieniem uczciwego dziennika 
nadużycię zmienia tylko autorów, ale nie zmienia 
nigdy imienia; t nadużyciem też nazwiemy za- 
wsze, każdy zamach na te dwie wielkie rękojmie 
przyszłości naszej, bez względu czy go podej- 
mywać będzie agitator, czy też minister jakowy. 

Przedewszystkiem zaprzeczamy z góry i stanow- 
czo, ażeby ministeryum jakiemukolwiek w pań- 
stwie do tego konstytucyjnem, jeżeli Austrya jęst 
niem jeszęzę w samej rzeczy, przysługiwać miało 
prawo, wydawania rozporządzeń, podobnej tre- 
ści i w podobnej do tego formie! Wychowanie 
publiczne, jest jedną z wielkich zasad każdego 
TEA Rze na Reeda „Ustawa za- 
formy; KE żadne liinist yam. a a Dovie tu 
zawsze © ministeryum odpowiedzialnem i konsty- 
tucyjnem; nie ma prawa roztrzygać w drodze 
prostego roporządzenia, przedmiotu, dotyczącego 
wychowania publicznego i języka, a zatem samej 
treści istnienia jakiegokolwiek narodu! 

Tyle eo do ogółu aktu, o którym mówiemy. 
Przejdźmy teraz do jego şzezegółow. Czytając 
wstęp a raczej założenie, „ czyli seiślej mówiące 
motywa, aktu ubliżająceg o w tak wysokim sto- 
pniu, najprostszym pojęciom słuszności; tradno 
by zapewne przyszło najprostszemu nawet roz- 
sadkowi, przewidzieć konkluzyą jego! P. Minister 
oświecenia publicznego, mówi że „zasada równe- 
„go uprawnienia ky ley której przeprowa- 

„dzenie w duchu ludzkości i wolności, 
„ministeryum sobie za najwyższy poczytuje oþo- 
„wiazek, w. żadnej gałęzi administraeyi publicznej 

„takiego nie ma znaczenia, jak w gałęzi publi- 
„eznego oświecenia. * 

„Na szczególna uwagę w tym względzie, za- 
„Sługuje Galicya* mówi- 
„ludność ruteńska przeważająca w dwunastu wscho- 
„dnich obwodach, domaga sięsprawiedlwie uwzglę- 
„dnięnia swego języka, Ww naukach publiez: 
„nych.“ 
~ Takiem wyznaniem, poprzedzą p. Minister oswie- 
cenia rozporządzenie, hędące przedmiotem roz- 
bioru naszego! Z wstępu tego każdy człowiek 
myślący, nie mogłby zapewne wnosić nie innego, 
jak tylko, że ponieważ zasada równego upra- 
wnienia narodowości, wymaga, ażeby narodowość 
ruska, używała praw równy ch eo ipolska: 
ponieważ dalej rozwinięcię jej w duchu lud zk o- 
sei i wolności nie pozwala, ażeby dzieci ru- 
skie zmuszane były do uczenia się języka 
polskiego; ponieważ nakoniee ludność ruska, 
domaga się sprawiedliwie uwzględnie- 
nia swego języka w szkołach publicznych; przeto 
ministeryum wierne zasadzie równego upra- 
wnienia narodowości, rozwijając te zasadę w du- 
chu ludzkości i wolności; uwzględnia- 
jac nakoniec jezyk ryski w szkołach publicz- 
nych; postanawia albo, zaprowadzenie w 12 
cyrkułach galicyjskich, osobnych gimnazyów ru- 
skich; albo też w najgorszym razie, poleca 
wykład przedmiotów w szkołach w tym jezyku, 
jakim gdzie mówi większość ludności, posełajacej 
dzieci do szkół publicznych. 

Gdyby tak było, zasada równ ego uprawnie- 
nienia narodowości, byłaby - ‘zapewne utrzymaną 
i szanowaną; rozwinięcie jej Ww duchu ludzkości i 
wolności, byłoby niezaprzeczone ; uwzględnia 
nie wreszcie języka ruskiego w szkołach pu- 
blicznych, byłoby dopelnionem w sposób sprawie- 
dliwy i najmniejszemu zarzutówi nie ulegający, 

Ale p. minister oświecenia, inną z swojego syl- 
Jogizmu wyprowadził konkluzya. Pan minister 
oświecenia, uważa zasadę równego uprawnienia 
narodowości, być tak świętą, przyznaje się do 
tak szczególnych pojęć „0 ludzkościi wolno- 
šei, uwzględnia wreście tak sprawiędl wie doma- 


— 


gania się ludności ruskiej, 0  ząprowadzenie jej 
języką w szkołach, że ponieważ ten język, niema 
jak dotad ani ksiażek, ani professorów, ani u- 
ezniów nawet, jak to sam p. minister w dal- 
szym wykładzie swoich motywów wyznaje; 
przeto z tych względów, nakazuje p. minister, (za- 
wsze ma się rozumieć przez najczystsze uszano- 
wanie dla zasady równego uprawnienia 
narodowości polskiej i ruskiej) żeby się i polacy 
i rusini, uczyli w szkołach galicyjskich po nie- 
mięcktu. 

Wyjść w dowodzeniu czegoś z zasady; „że W 
szkołach publicznych niirodówości i i polska i ru- 
ska równo uprawnionemi i sprawiedliwie u- 
względnionemi być powinny* a dojść do konklu- 
zyi, nakązujacej obydwom, słuchanie nauk w je- 


zyku niemieekim? jest to. jak wyznać trzeba lo-. 


gika, różna nieco od tej, której nas „od młodości 
uezono. 

Dzięki tej ministeryalnej i logice i konkluzyi, 
narodowość polska i ruska, zawsze w świętem 
uszanowaniu zasady równego  upraynienia 
wszystkich narodowości w państwie anstryackiem, 
kształcić się będa, rozwijać i ustalać po niemie- 
ekul.. P. minister tak sobie wysoko ceni świę- 
tość tej zasady równego uprawnienia, że nie- 
chcac ubliżyć żadnej; zabrania jednej i drugiej 
być rodzimą, i narzuca jednej i drugiej język jej 
Qbey... polskiej dla tego, że język polski jako ję- 
zyk mniejszości, nie może być bez oczywi- 
stej niesprawiedliwości narzucanym w ię kszo ści; 
ruteńskiej zaś dla tego, że chociaż j jej język jest języ- 
kiem większości, nie może się znów przy jego 
pomocy kształcić j Jeszcze należycie, bo język í ten nie 
jest jeszcze usposobionym do naukowego wykładu! 2 

. Ale p. minister ma na pogotowiu argument, 
iw iódkiwiajsiz jak mu się przynajmniej zdaje 
podobną konkluzya! P. minister zaprowadza w 
szkołach język niemiecki „zważywszy jedynie na 
okoliczność, że uczucie narodowości rusinów mniej 
się sprzeciwia ni»mieckiemu, aniżeli polskiemu ję- 
zykowi*. Widzimy więc że i sentymenta, mają 
swoja wagę w polityce, jak skoro tylko dogadza- 
ja jej interesowi. Zachodzi tylko pytanie , gdzie się 
to p. minister o takiem uczuciu narodowości Rusinów 
dowiedział? bo jeźli organ tego uezucia, upatrzył 
w radzie Sto Jurskiej, i go niecheiał widzieć 
ani w adresie Rusinów polskich z dnia 19. kwie- 
tnia, ani w programacie rady szkolnej lwowskiej, 
złożonej w połowie z takichże samych polskich, 
ale od wpływu rady Sto Jurskiej wolnych Rusi- 
nów, słowem jeżeli tego uczucia nie szukał i nie 
chciał znaleść tam gdzie się znajdywało i znaj- 
duje, istotne, rzetelne, żadnym politycznym ani 
kościelnym wpływem nie zfałszowane; to zapo- 
mina, że idzie śladem agitatora Kossutha, który 
na podobnie sztucznych manifestacyach sentymen- 
tów Kroatów, oparł także swój rozkaz, zapro- 
wadzenia języka węg gierskiego Ww szkołach sła- 


wiańskieh ; rozkaz, w którym przecież . austryac- 
kie ministeryum, upatrzyło i słusznie, jawny gwałt 


narodowości sławiańskiej. 


Lecz dotąd jest to wszytko polityka, a ta jak 
wiemy, ani o logikę, ani o argumenta nie pyta; 
osobliwie też w tych ostatnich , nie bardzo prze- 
biera. P. ministrowi szło głównie o utrzymanie 
w szkołach języka niemieckiego ; o wykluczenie 
zaś z nich, wykładu nauk w języku polskim; 
to była konkluzya główna, do której mu gwał- 
tem dojść potrzeba było. Przez narodowość prze- 
to ruska, trafił do niemieckiego języka, tak 
celnie, jak Szenionowa w żydach Korzeniowskie- 
go, przez Paryż t trafiła do „kieszeni Barona Baru- 
cha w Kijowie; i zaręczyć można, że byłby do 
niego trafił równie niezawodnie, choćby mu nawet 
Rada świętojurska, nie była dostarczyła tego 
błahego i weale nie ministeryalnego argumentu !— 

W rozporządzeniu atoli swojem, nie poprzestaje 
pan minister na tem jednem zwycieztwie retora, 
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Wyszedłszy jąk mu się zdaje z tryumfem z je- 
dnej argumentacyi , czuje sie już o wiele silniej- 
szym, i w dalszym ciągą ufa już dużo więcej 
swej władzy, i argumentować przestaje. P. mi- 
nister rozporzadzą dalej: 

„Po wszystkich gymnazyach, ruteńskich części 
„kraju, ma być zaprowadzonym język ruteński, 
„jako przedmiot obowiązkowy. język zaś pol- 
„ski jako język mniejszości mieszkańeów, 
„ma być wykładany jako przedmiot wolny.“ 

„Według tych zasad, urządzone być przeto 
„mają obadwa 8ymnazyą we Lwowie, w skutek 
„czego urządzenie gymnazyum dominikańskiego, 
„jako wyłącznie polskiego, miejsca mieć nie 
„może, * 

Kończy zaś oświadezeniem: 

„Temi rozporządzeniami sądzi ministeryum, iż 
„uczyniło wszystko, cokolwiek w teraźniej- 
„szych stósunkach uczynić mogło, bez nad- 
„werężenią praw i interesów innych, aby doma- 

gania się ruteńskiego narodu, o równe 

„uprawnienie, Już teraz jak najobszerniej za- 

„spokoić. 

Widzimy Z tego, że p. minister dekretuje : 

a) że język rutoński (?) jest językiem większości 
mieszkańców w cyrkułach wschodnich Galieyi. 

b) że język polski jest: ‘jezykiem mniejszości tych- 
że mieszkańców , 

e) że przeto język ruteński ma być w szkołach 
Wykładany jako przedmiot obowiazkowy, a 
tem samem, że go się dzieci Polaków ex of- 
ficio uczyć muszą: — 

d) Że Polacy mają pozwolenie mówienia i uczenia 
się po polsku, o własnym koszcie. Rząd 
bowiem szanujący tak skrupulatnie zasadę 
równego uprawnienia narodowości, nie po- 


dów pubezych” 
e) że w ac i eh stósunkach, zmuszenie 


pana ministra nadwerężeniem intęressów i pray 
czyich bądź, lecz owszem, jest równem 
uprawnieniem obojga narodowości. 
R?) Że nareszele pan minister poczytuje sobie za 
obowiązek, w tera źniejszych zwłaszcza 
stósunkach, zaspokoić jak! można najobszerniej, 
domagania się ruteńskiego narodu (!) o 
równę uprawnienie ete, — 
ad aib) Pan minister jest pierwszym, co w 
urządzeniu szkół, ma na oku nie większość uczą- 
cyeh się, nie większość chcacych i-potrzebu- 
jących się uczyć; ale większość tych, którzy 
się uezyć nie chcą j nie ucza. Kalkuł jego 
podobnym jest do kalkułu tego pocztmistrza, co 
mające potrzebę wysłania sztafety, zamiast ją wy- 
słać pa jednym koniu, którego miał w stajni, użył 
do tego 100 wołów w przekonaniu, że 100 wo 
łów prędzej zajechać powinny, od jednego A 
Większość sił i potrzeb intelektualnych, 
ustępuje w przekonaniu p. ministra większości 
sił i potrzeb fizycznych, i niema co powie- 
dzieć, ale taka miara potrzeb i warunków eywi- 
lizaeyi, znaleziona w ręku ministrą oświecenia; bu- 
dzi o przyszłym systemacie wychowania publiez- 
nego w Austryi, nie małe nadzieje! W obec niej 
Austrya, może być spokojną o swoją przyszłość, 
kiedy w ministrze oświecenia posiada tak oczy- 
wisty talent na ministra wojny. — 

ad c) Polacy uczyć $ się muszą ruteńskiego 
języka!... Pan minister przerąchował się tutaj 
oczywiście z swą władzą. Nakazać łatwo! ale 
wykonać? to inne pytanie. Jakkolwiex byśmy 
mogli nawet wierzyć W omnipoteneyą ministe- 
ryalną, nie dopuszczamy atoli, żeby pan minister 
oświecenia w Austryi, prostym nakazem, mógł 
jawne niepodobieństwo zamienić w podo- 
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bieństwo. Pan minister sam wy znaje : «że 
„język ruteński nie znajduje się jeszcze na 
„stopniu wykształcenia, któryby go uezy- 
„nił zdolnym do wykładu naukowego.* Pan 
minister sam wyznaje, „że językowi temu 
„brakuje sił naukowych (!), że nie ma na- 
„uczycieli (!), usposobionych uczniów (! ) i po- 
„trzebnyeh książek naukowych (!).* Mimo wszy stko 
p. minister uznaje go być językiem większoś 
mieszkańców, nakazuje, żeby go się noed 
z obowiazku uczyła ete. ete. My się pytamy, 
jakim sposobem ta biedna mniejszość dopełni wło- 
żonego na nia obowiązku ? kto ją będzie uczył tego 
języka; kiedy nie ma nauczycieli?... na czem się 
go uczyć będzie, kiedy w nim nie ma książek 
naukowych?... czego się w nim zreszta uczyć 
będzie, kiedy pa jężyk nie jest jeszcze dość wy- 
kształconym, żeby mógł być sposobym do nau- 
kowego wykłądu?... Nakaz przeto p. ministra, 
musimy uważać za czysty komplement dla Rady św. 
Jurskiej. Za dostarczenie pozoru wprowadzenia na 
powrót do szkól galicyjskich języka niemieckiego, 
należało się czemś wynagrodzić to szanowne sto- 
warzyszenie.! Rada więc Śto Jurska, odbiera od 
P. Ministra w nagrodę swoich usług, order Mie- 
chowski, i nie więcej!... Polacy nie będą się uczyć 
ruteńskiego języka, mimo rozporządzenia P. Mini- 
stra, z tej prostej przyczyny; że go się nie maja 
uczyć ani na czem, ani z czego, i ani od kogo! 
ad d. Polacy maja pozwolenie uczenia się po 
polsku własnym kosztem, własną wola i ochota! 
Koncesya jak przyznać trzeba nie mała! -— Pod 
rządem konstytucyjny m, obecnego ministeryum, 
doczekamy się jeszcze może pozwolenia, że wol- 
no nam będzie jeść i pić jak się komu z nas jeść 
i pić zachce, i jak go stanie na zapłacenie jadła i 
napoju. Będą zapewne tacy, w oczach których 
pozwolenie takie żadnego nie będzie miało zna- 
czenia, żadnej nie obudzi wdzięczności! — My się 
pytamy, coby zrobili, gdyby p. minister zakazał im 
się był uczyć i mówić po polsku? Kiedy więc mo- 
gac zakazać!.. pozwolił? zawsze to jest do- 
brodziejstwo, za które wdzięcztymi być wypada! 
Zresztą zasada wolności jest tem rozporządzeniem 
szanowana, jak więcej nie można. Ruteni musza 
się uczyć po ruteńsku, a nam Polakom uczyć się 
po polsku wolno!... niesąż Rusini pod despo- 
tyzmem? nie ramy my Polacy wolności? 
ad e W oczach p. ministra zmuszenie 
większości uczących się, do uczenia się języka 
większości jakoby, nieuczących się; odmówienie 
tej większości uczących się, sposobności kształec- 
nia się w mowie dla niej zrozumiałej , w mowie 
pismiennej, naukowej, majacej swoją bistoryą, li- 
teraturę, rangę zresztą w wielkiej familii ueywili- 
zowanych języków, i skazanie ją na to, żeby pra- 
eowała dopiero nad stwo orzeniem języka, który 
nie jest dotad pismienny, który nie będzie nigdy 
naukowym, w. którym się przeto niczego nauczyć 
nie jest zdolna!. .. nie jest nadwerężeniem praw 
ani interesów niezyich. Czytając taka senteneya 
zwatpiebyśmy doprawdy musieli, czyli p- minister 
ma dokładne wyobrażenie o znaczeniu tego wy- 
raz 1 prawo, gdyby tej watpliwosci nie obja- 
śniały wyrazy „teraźniejsze stósunki.* Te 
dwa wyrazy tłómaczą wszystko! i oświecają nas 
dosa pod względem wyobrażeń p. ministra 
0 prawie! ... Chwilowe, teraźniejsze stó- 
sunki, i ztad wypły wające potrzeby ministeryum, 
sa w oczach p. ministra prawem; jus zapewne 
eminens, jus jak go nazywają extremae ne- 
eessitatis! To eo innego |. ,. jeżeli stósunki te- 
raźniejsze i potrzeby ministeryum, mają być w 
Austryi na przyszłość prawem, pytamy się, w 
jekimż celu obraduje sejm w Kromierzyżu?... po- 
cóż sobie łamać głowe nad napisaniem konstytu- 
Niech raczej ministeryum powie otwarcie 
krajowi, że stó su nki teraźniejsze i jego własne 
potrzeby, mają być w Austryi prawem, a zrozu- 
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miemy się wszysey, i oszezędzi się krajowi nie 
mało pieniędzy, ministeryum zaś samemu nie mało 
kłopotu. 

ad f. P. minister oświadcza, że na tej drodze 
zaspakaja słuszne w teraźniejszych stósun- 
kach domagania się ruteńskiego narodu. Do 
wielkiej przeto familii narodów europejskich przy- 
bywa jak widzimy naród nowy!.. Ministeryum au- 
stryaekie jest tym Vespuciusem, co odkryło w 
naszej części świata, naród ruteński i uroczy- 
ście go uznaje. °) Naród ten wprawdzie, jest 
znowu dzieckiem teraźniejszych stósunków; 
lecz zawsze odbiera z rak ministeryum austryac- 
kiego dyplom inwestytury, którego mu Ruryk i 
potomek jego Włodzimierz wystawić przepomnieli! 
Reparacya krzywd wielkich i historycznych jest 
zapewne aktem sprawiedliwości, cechującym każdy 
liberalny i wielkomyślny rząd na świecie! Mini- 
steryum obecne austryackie, rozpoczyna swój zawód 
od takiego właśnie aktu sprawiedliwości! Uznanie 
ruteńskiego narodu jest wedle niego reparacya 
krzywdy, której przyklaśnie świat eały!.. której 
przyklasna zapewnei Polacy, jeżeliministeryum pój- 
dzie dalej tym samym torem. Polacy zamieszkali 
w Galieyi pokładaja nadzieję, że ministeryum wier- 
ne nowi równego uprawnienia narodowości, 
poszanuje i uzna w całej Galieyi te same prawa, 
które poszanowało i uznało w jej części!... Ga- 
lieyanie, uznani zapewne zostaną rychło za na- 
ród polski na tej samej zasadzie, na jakiej lu- 
dność 12tu cyrkułów uznaną jest za naród ru- 
teński; i akt ten sprawiedliwości, tym łatwiej- 
szym będzie dla ministeryum, że naród polski, 
do swej inaugaracyi, nie będzie potrzebywał no- 
wego dyplomatu inwestytury, tak jak go potrze- 
bował naród ruteński; naród bowiem polski, 
ma takich i lepszych jeszeze nieco dyplomatów 
dostatek; choćbyśmy tyiko odwołali się do tego, 
który sobie Polacy pod murami Wiednia w r. 
4683 zyskali! . 

Lecz wdawać się w dłuższy rozbior rozporzą- 
dzenia, o którym mówiemy, byłoby to ubliżać 
czytelnikom tak dobrze jak i samym sobie; zam- 
kniemy go przeto jedna, ostateczną uwagą, — 

Rząd absolutny, stoi na sile; rząd konstytu- 
eyjny, na ufności, na moralnej przytem adhezyi 
tego wszystkiego w kraju, eo do myślenia i są- 
dzenia ma powołanie i prawo: Pierwsza, to jest 
siła, rekrutuje się w masie i stoi liezbą, tak 
zwaną większością surową (majorite bru- 
te); druga, to jest ufność iadhezya myślą- 
cych, zyskuje się na drodze poszanowania raz 
prawa, drugi raz danego słowa; bywa dzieckiem 
opinii, i nabywa się u tej wykształeonej 
mniejszości (minorité éclairée), która 
mimo numerycznej swej mniejszości, reprezentuje 


5 „Um die Anspru che der Ruthenischen Na- 
tion, auf Gleichberechtigung inmóglichster 
Aus dehnung schon jezt zu b efriedig en<, mówi 
p. minister w konkluzyi swojego rozporządzenia!... Jest to 
formalne uznanie z strony ministeryum austryackiego, nie 
już Ruteńskiej narodowości, ale Ruteńskiego Naro du! 
Jak pierwszej lo jestnarodowości nie zaprzeczamy, jak jej z 


serca życzymy i praw i ustalenia się i postępu... jak pra- 


gniemy, żeby się nie stała ofiara wyręczyciela, jakiego jej 
ministeryum austryackie w niemieckim języku nastręcza! 
jak z Rusinami polskiemi, mieszkańcami niegdy Rusi Czer- 
wonej i Białej, pragniemy i da Bóg będziemy żyć w brà- 
terstwie i zgodzie, tak przeciw istnieniu ruteńskiego Naro- 
du, głośno, wyraźnie i stanowczo protestujemy 1. Ruteni jal. 
Ruteński Naród to dziecko jakichś reakcyjnych potrzeb, 
spłodzone na prawosławnej Sto Jurskiej Radzie! — N arodu Ru- 
teńskiego nie zna historya, nie było go nigdy i mimo dy- 
plomatu p. ministra oświecenia, nigdy na świecie nie będzie. 
Ministeryum nie chce Rusi uznać tem, czem przed laty ja- 
ko prowincya była; i czem dziś jeszcze lubo warunkowo 
być może; bo uznanie ciner Russischen Nation 
pośród ludów austryackich, zdaje mu sie być prejudyka- 
fem, za nadto dla przyszłości niebezpiecznym. Godząc 
więc potrzebę terażniejszych stósunków, z wzgledem 
na przys złość, wynalazło i uznało istnienie einer Ru- 
thenischen Nation wGalicyi!.. Musielibyśmy się bar- 
dzo mylić, ale nam się zdaje, że na tej konstytucyjnej 
drodze, na jakiej się ministeryum obecnie znajduje, nie da- 
leko w organizacyi konstytucyjnej monarchii postąpi! 


po 


Naczelny Redaktor: Hilary Meciszewski. 


Pi © WSO BA. 


jednak wszędzie i zawsze naród w moralnym te- 
go słowa znaczeniu. Rozporządzenie ministeryal- 
ne, badące przedmiotem uwag naszych, poświę- 
ea wszystkie słuszne wymagania, nabyte prawa, 
i najdroższe interesa tej ostatniej, na korzyść ja- 
koby pierwszej, rzeczywiście zaś nakorzyść zasady 
wynarodowienia i jednej i drugiej, skazując obie- 
dwie na używanie obcego języka; wyznaje przeto 
otwarcie, że mniej dbając o ufność i opinią 
oświeconej części narodu, dba przedewszystkim o 
przymierze większości surowej, dla której naro- 
dowość jest rzecza obojętną; i o zyskanie jej dla 
siebie ubiega się. — 

Niemamy nie przeciwko temu do zarzucenia, a 
nawet chociażbyśmy 1 mieli, odmienić tego nie 
potrafimy! — prosimy tylko o jedno, co ile nam 
się zdaje, jest i słusznem i sprawiedliwem, pro- 
simy więc 0 dopassowonie: form do treści! Niech 
ministeryum obecne, przestanie się nazywać kon- 
stytucyjnem, niechaj nie prowokuje i nie syci na- 
dziei, których zaspokoić nie chce, i nie myśli; a 
opozycya nasza móralna, weźmie natychmiast 
koniec, i wdzięczni mu doprawdy za to bę- 
dziemy! — 

Co do Polaków, owej jakoby mniejszości w cyr- 
kułach wschodnich Galieyi zamieszkałej, niechaj 
nam wolno będzie przy tej sposobności, obrócić 
do nieh słowa przestrogi i pociechy! Jeżeli o 
tyle tylko wierzyć będą w narodowość swoja, 0 ile 
im ja przyzna, jaki traktat lub programat mini- 
steryalny, to dowioda, że jej używać nie są 
warci. Narodowość każdego ludu, ma swego ży- 
cia inne nieeo rękojmie, na obronę zaś swoją 
lepszy nieco szaniec, aniżeli traktaty i wszystkie 
chociażby całego świata programata; rękojmie i sza- 
niee, o które się rozbija wszystkie usiłowania wy- 
zucia ich z tego dobra, jeżeli tylko. w fundamen- 
cie silne, z czcią religijna strzeżonymi być nie- 

zestaną lea - WRAZ "e," 
= „Dom każdego Polaka — mówi Witwieki = 
„jest cytadela, do której bez woli jego, nie do- 
„stanie się noga nieprzyjaciela, choćby też nie 
„wiem jak był potężnym! Bądźcie więc Polakami 
„w domach waszych, myślcie w nich po pol- 
„sku, mówcie w nich po-polsku, żyjecie w nich 
„po polsku, a Polakami zostaniecie, mimo kon- 
„gressów, mimo traktatów, mimo spisku całego 
„Świata przeciw wam! Wypędźcie z domów wa- 
„szych Franeuzów, Ang likówi wszystkich podobnych 
„iutruzów, a będziecie Polakami, choćby was po- 
„lityka mezopotańczykami nawet przezwała.* 

Oby te jędrne słowa nowożytnego . Skargi 
polskiego, mogły się stać regułą życia i obycza= 
jów dla Polaków wschodnich cyrkułów Galicyi; a 
rozporządzenia p. Ministra oświecenia w Wiedniu, 
nie dla nich będą pisane, 
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Wiedeń, 20. stycz. (Widdomości z Węgier). 
Książe Windischgraciz zaręczył pardon generalny wojskom 
cesarskiem, które jeszcze W służbie węgierskiej zosają, 
skoro powrócą do swego obowiązku. Względem wzraca- 
jacych oficerów wyższej rangi ks. Windischgraetz uda się 
do łaski cesarza. Słychać, że Gustawa Zerffi redakto- 
ra wychodzącego w Peszcie dziennika „z Wegier i dla We- 

grówć aresztowano na ucięczćć: - N.Z.) 


Wiedeń, 22. stycznia. — (Z'kor. lilogr.) Właśnie 
wydany 17. buletyn armii zawiera wiadomość, że G. M. 
Götz zajął komitat turocki, a wsparty od F, M. L. Czo- 
rich posunął się ku Neusohl i Kremnitz. Sejm w Debre- 
czynie zgromadzony, przekonany 0 niemożliwości dalszego 
sławienia oporu, postanowił rozwiązać armię 
węgierską. W skutek tego, W celu zapobieżenia ucicez- 
ce pojedyńczych przewodźców powstania, kazał F. M. L. 
hr. Schlick zająć Liwoczę (Leutschau) i wysłał korpus ru- 
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chomy z Preszowa ku Hanusfalwa, Varano aż do Homona. 
F. M. L. hr. Schlick, zostawiwszy brygadę D eym w Ko- 
szycach, wyruszył z główna kolumną ku Tallya, zebrał 
tamże na nowo swój cały korpus i udał się-w pochód ku 
'Tokajowi i Debreczynowi. — Na posiedzeniu sejmu w 
Kromierzyżu z dnia 20. b. m. obrano. deput. Smo l- 
ke na prezydenta , Heina (z Opawy) na pierwszego, a p. 
Frellis (z Tyrolu) na drugiego prezydenta. — Mocno roz- 
powszechniona pogłoska mówi o odroczeniu sejmu aż do 
5. maja. — Mają tu nadzieję, że sejm będzie potem zno- 
wu przeniesiony do stolicy monarchii. — 


Kromierzyż 21 stycz. (Q3posiedzenie sej mu.) Po- 
siedzenie dzisiejsze zeszło na przedmiotach formalności 
przypadających z porządku dziennego. Odczytano dwie in- 
terpelacye, jedna dep. Sadil do ministeryum handlu, czyli 
takowe nie zamyśla postanowić stosownej do czasu ustawy 
rękodzielniczej, aby położyć tamę szerzącemu się co raz 
więcej po miastach „prolelaryatowi. „Dep. Sa dil utrzymuje 
że ani przymus cechowy, ani zupełna wolność rekodzieł, 
nie zapobieży zubożeniu klasy rękodzielniczej. Rozsądna 
ustawa rękodzielnicza powinna trzymać się środka między 
temi ostatecznościami, co-w samej istocie nie jest rzeczą 
łatwą. 

Druga interpelacyę czyni dep. Aerze do ministra spraw 
wewnetrznych, czyli ustawą z 4 września 1848 między 
wszystkiemi ciążarami gruntowemi nie jest także zniesiony 
ciężar połączony z prawem polowania przysłużającem dó- 
miniom. Następnie wydział do sprawdzania aktów wybo- 
rowych przedkłada izbie akta tyczące się wyboru dep. 
Pribel z wnioskiem do unieważnienia tego wyboru, a to 
z tego powodu, ponieważ Pribil zoslawszy wybranym 
wyboru swego nie przyjął, w obawie, aby nie stracił swo- 
jej posady konsyliarza. Izba uznaje wybór za ważny, *Po- 
czem przystąpiono do wyboru prezydenta. Przy pierwszem 
głosowaniu miał Smolka 145 głosów, Strobach 118 
Hasslwanter 50. Kautschitsch 1. Za drugim ra- 
zem: Smolka 155, Strobach 108, Hasslwanter 
41. — Za trzecim razem: Smolka 201. Strobach 
104. Przeto Smolka absolutna większością głosów obra- 
ny prezydentem. A 

Strobach zabiera głos: Wyrażając panom moje dzię 
ki za pobłażanie, z jakiemeście względem mnie podczas 
mego urzędowania postępowali, z uczuciem wypełnionego 


obowiązku, odstępuję chętnie krzesło prezydenta tak god- 
nemu następcy, jakim jest deputowany S RÓ İk a. gie 


oklaski.) 


Smolka (zajmujac krzesło prezydenta :) Moi panowie! 
Powołany waszem zaufaniem do urzedu, który mój po- 
przednik tak doskonale sprawował, zapewniam was, że się 
slarać bedę, abym w jak najsumienniejszy sposób ` odpo- 
wiedział obowiązkom, które ten zaszczytny urząd na mnie 
wkłada. (Powszechne oklaski.) } 

Pierwszym . wice-prezydentem wybrany Hein 163 gło- 
sami. Drugim Pretis 152 głosami. ; 

Dzisiaj znowu jest mowa o zmianie w ministeryum. 
Bach ma zająć miejsce Stadiona, Stadion miejsce 
Krausa, Śchmerling ma zosłać mianowanym na miej- 
sce Bacha, Krauss zaś ma odejść jako gubernator do 
Galicyi. (N. Z.) 

Zagrzeb, 15. stycznia. (Organizacya trójjedyne- 
go królestwa.) Wielki wydział krajowy wypracował 
projekt do ustawy względem organizacyi odpowiedzialnej 
rady najwyższej do królestw Dalmacyi, Kroacyi i Slawonii. 
Rada najwyższa otacza Bana, sprawującego w imieniu kró- 
la władzę wykonawczą, ze stolica w Zagrzebiu. Wszyst- 
kie sprawy wewnetrzne należą do rady najwyższej podzie- 
lonej na 5 sekcyj. Ban jest prezydentem i na jego pro- 
pozycye mianowani być mają wszyscy urzędnicy za po- 
twierdzeniem ministra dla spraw trzech królestw przy rzą- 
dzie centralnym, Radzey podlegają sejmowi prowincyonal- 
nemu i są odpowiedzialni. * Sądownictwo sprawńje najwyż- 
szy trybunał królestw. Rada najwyższa przedłożyć ma 
sejmowi bilans z zeszłego roku. Tylko sprawy zagraniczne, 
o ile lego wymaga jedność monarchii na zewnątrz, finanse 
według potrzeby ekonomicznej państwa, sprawy wojenne o 
ile od takówych zawisło zewnętrzne i wewnętrzne bezpie- 
czeństwo monarchii, mają być zostawione centralnemu mi- 
nisteryum całej monarchii. (N. Z.) 


Włochy. 


Gazela Mess. Tirol. donosi wedle korespondencyi z 
Werony z dnia 14. b.m., że tamtejsza kongregacya pro- 
wincyonalna rozkazowi cesarskiego komisarza Montecuc- 
coli, ażeby celem przyszłego 'ukonstytuowania prowincyj 
lombardzko-weneckich deputowanego wybrała i takowego 
do Wiednia wysłała, nie uczyniła zadość , przytaczając 
jako powod, iż nieposiada stósownego mandatu, ażeby w 
interesach politycznej organizacyi, kraj zastępować mogła. 

l (A. Z.) 


W drukarni A. B. Winiarza. 


